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pozycjach i wyrzuciliśmy go z stamtąd. 


m Rok XXXI. 

PRZEDPŁATA | 
mlesięcznie: 

w Radomiu 2 korony 


za odn. do domu 25h. | 
Z przes. poczt. 2,50 R. 
Egzem. pojed. 10 hal. 


OGŁOSZENIA 
za wiersz petitowy 
lub jego miejsce: 
|-sza strona kor. 
Nekrologi 40 hal. 
Reklamy 60 kal. 
IV-ta strona 20h. 
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WOJNA. 


Biuletyn urzędowy austrjacki 
WIEDEŃ. 


Rosyjski teren walki. W wschodniej Galicji i na besarabskim froncie miejscami 
walka artylerji, zresatą żadnych ważniejszych wydarzeń. 

Należy już do stałych przyzwyczajeń rosyjskich urzędowych komunikatów, wynaj- 
dywanie wydarzeń wojennych. Wbrew wszelkim rosyjskim komunikatom, stanowczo 
zaznaczamy, że nasze stanowiska na wschód od Strypy uad besarabską granicą, z wyjąt- 
kiem małego bataljonowego odcinka, któryśmy o 200 kroków odebrali, tam się znajdują, 
gdzie się znajdowały, niczym rozpoczęła się z takim wielkim dziennikarskim i militarnym 
zacięciem przygotowywana, z ciężkimi stratami dla nieprzyjaciela odparta, rosyjska ofen- 
zywa świąteczna. Wszelkie inne wiadomości z Petersburga są więc fałszywe. 

Wypadki na Południowym Wschodzie udowadniają oprócz tego, że bezrezultatowe 
ataki rosyjskie nad Dniestrem i Prutem, nie przyczyniły się całkiem do uwolnienia Czar- 
nogóry. 

Włoski teren walki. W Judykarji ostrzeliwała włoska artylerja miejscowości 
Ćreto i Por. Rancone obrzucili nieprsyjacielscy lotnicy bombami bez zrządzenia jednak 
jakichkolwiek strat. Nago na wschód od Rivy znajdowali się także pod ogniem. Nasza 
artylerja wznieciła ogień w włoskich barakach na wschód od Pontatel. Na wybrzeżach — 
w odcinkach Tolmeinu i Doberdo obustronne walki działowe 

Południowo-wschodni teren walki.  Austrjacko-węgierska armia, posuwająca 
się napizód nad Adrjatykiem, wypędziła Czarnogórców z Buduy i obsadziła na północ od 
miasta wznoszący się Majni Vrbain. W okolicy Łowczenu operujące siły, walezyły wczo- 
Taj wieczór w odległości 6 kilometrów na zachód od Cetynji  Takżć walki koło Gra- 
howo odbywają się z dodatnim dla nas wynikiem. Nasze kolumny wtargnęły w doliny. 
W obrębie granicy, na południe od Antowac napadliśmy nieprzyjaciela w jego górskich 
Na półnoenyin-wschodzie Czarnogóry położenie 


13 stycznia 1916 r. 


nieamienione 


Zastępca szefa sztabu jeneralnego (—) von Hóffer fml. 


Biuletyn urzędowy niemiecki. 
BERLIN, 13 stycznia :gió r. 
Zachodni teren walki. Na 


południowy wschód od Armentieres odparto 


atak silniejszej angielskiej kolumny. 


Wczesnym rankiem powtórzyli dzisiaj Francuzi w Szampanji atak na połu- 
dniowy-wschód od Le Mesnil. Odparto takowy na całej linji. Tak samo nie 
udała się próba napadu na część, przez nas g stycznia, koło folwarku Maison 


de Champagne, zdobytych okopów. 


1 Berezyną, wypędzono Rosjan 


Porucznicy Rólke i Immelman, zestrzelili na północny wschód od Tourcoing 
i około Bapaume po samolocie angielskim  Dziełnym oficerom, w uznaiu nadzwy- 
czajnych zasług, przyznała Jego Cesarska Wysokość ordery Pour le Merite. 

Trzeci angielski samolot zestrzelono w walkach powietrznych koło Roubaix, 
czwarty koło Ligny, na południowy-zachód od Lille. Z ośmiu angielskich ofi- 
cerów lotników 6 jest zabitych, 2 rannych. 

Wschodni teren walki. Pełne sukcesów walki niemieckich patroli i oddzia- 
łów lotnych na różnych miejscach frontu. Koło Nowosiółki, między Olszanką 
z napraód wysuniętego okopu. 

Bałkański teren wojny. Położenie niezmienione. 
Naczelne kierownictwo armji. 


Mobilizacja w Rumunji. Generał Smirnow naczelnym 


Berlin. Według prywatnych wiado- dowódcą. 
mości z Bukareszu mobilizacja w Rumu- 
nji została już ukończoną, 400.000 lu- 


dzi stoi pod bronią. 


Basyleja. Według doniesień, sswajcar- 
skich dzienników, generał Smirnow objął 


/ prowizorycznie naczelne dowództwo armji 
e na północnym zachodzie, na miejsce Rus- 
Car na froncie. kicz od i 


Carskie Sioło. 


Car wyjechał 11 sty- 
cznia na front. 


W mię lepsze przystoi 


Tocząca się wojna postawiła nas nie tylko 
w obliczu wielkich nadziei, ale postawiła 
nas zarazem przed koniecznością zadoku- 
mentowania przed sobą samymi i przed 
światem, dzisiaj więcej niż kiedykolwiek 
nami zaciekawionym, zdolności somoistnego 
bytowania w formach prawno-publieznych, 
które narodom kulturalnym w dwudziestym 
wieku jedynie przystoją. 

Obok straszliwej próby siły życiowej, na 
jedną jeszcze próbę wystawiła nas wojna 
na próbę siły moralnej, siły przeistaczającej 
zbiorowiska różnych interesami, tradycjami, 
dążeniami i poglądami grup i grupek spo- 
łecznych w jedną, żywą, swojemi egół 
obejmującemi interesami kierującą się ca- 
łuść, w Żywy, nowoczesny naród. Chodziło 
o to, czy naród polski w obliczu rodzącej 
się nowej epoki znajdzie w sobie tę siłę, 
którą w innych szczęśliwszych narodach 
wytwarzają w znacznej części ich państwa 
i rządy, mianowicie siłę konsolidującą go 
tak, aby na rozstaju swoich dróg dziejowych 
stanął silny i zwarty wspólnością dążeń 
i srodków, Chodziło o to, czy naród nasz 
okaże się zdolnym do takiej solidarności 
narodowej, jakiej obraz przedstawiają dzi- 
siaj inne narody, którym nie brak najważ- 
niejszych kierowniczych organów ani orga- 
nizacji państwowej. Stanowiło to pierwszy 
przedmiot naszego dziejowego egzaminu, 
przedmiot sam przez się ogromnie trudny, 
w naszych warunkach trudniejszy, niż gdzie- 
kolwiek, 

Od początkn wojny uświadomienie sobie 
wielkiej wagi, jaką ma wewnętrzna kongo- 
lidacja narodu, stało się przyczyną całego 
szeregu wysiłków, dla osiągnięcia tego celu, 
dla zdobycia możności posiadania ważkiego 
głosu przy decydowaniu naszej polskiej 
sprawy. 

Wysiłki te czyniła tak Galicja jak i Kró- 
lestwo. Wysiłki te dawały różne rezultaty, 
Już wystąpienie w pole organizacji strzelec- 
kich, mieszczących w sobie wszystkie war- 
stwy narodu i kierunki myśli polskiej, 
wskazało światu siłę narodu naszego, było 
pierwszym wielkim aktem, wzywającym - 
naród cały do akcji, do walki, do wzięcia 
udziału w stanowieniu o swym losie. 

Dziś stajemy w obliczu jednego z jaskra- 
waszych momentów pomnażania tej siły 
moralnej narodu, przez łączenie jego aktyw- 
nych politycznie czynników w jedno silne 
ciało. 


Dnia 8-go b. m., jak podawaliśmy w 
swoim czasie w telegramach, Polska Partja 
Socjalno-Demukratyczna Galicji i Sląska 
postanowiła, by jej posłowie do parlamentu 
Wiedeńskiego wstąpili do Koła Polskiego. 

W piękny sposób charakteryzuje fak ten 
urzędowy organ P. P. S. D, Galicji i Śląska 
„Naprzód krakowski: 
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„Klasa robotnicza, której przedstawiciel- 
stwo partyjne uchwaliło wezwać posłów 
socjalistycznych do zszeregowania się z poa- 
łami klas posiadających, nie poszła tu ani 
za żadną najmisterniejszą choćby intrygą, 
ani nie w chwili słabości lub niewiary w siebie 
iw naród. Okazała się zdolną do najwię- 
kszej ofiary, polegającej na tem, żeby dla 
utworzenia wspólnęj, największej mocy ca- 
łońci narodowej kazać zamilknąć wszystkie- 
mu, co słusznie dzieliło w czasie pokojowy m; 
dla osiągnięcia potężnego wyrazu solidar- 
ności narodu ustać musiała w czasach dzi- 
siejszych walka w narodnie*. 

„Aby ta krew nie poszła na marne, aby 
wyrosło s niej to nowe życie na ziemiach 
polskich, o jakiem dziś daźdy Polak myśli, 
musi być polityka polska— ów dalszy ciąg 
wojny—silpą i musi umieć przygotować 
żniwo strasznego krwi prsiewu. Aby mogła 
być silną, musi złączyć wszystkich Palaków 
w pracy dla polskiej myśli wyzwoleńczej. 
To, co ma wyróść na skrwawionej i wojną 
przeoranej ziemi naszej, nie może być Żuwi- 
wem żadnej pojedyńczej klasy czy warstwy, 
lecs losem i udziałem wszystkich. Oto naj- 
głębszy powód uchwały naszego. kierowni- 
czego ciała partyjnego'*, 

„„Zadna korzyść naszej klasy czy naszej 
partji nie mogła odwieść nas 0d załączenia 
się z innemi stronnictwami w:ehwili straszli- 
wego przełomu wojennego, żadna pokusa 
nie była dość silną, aby rozdzielić naród 
na zwalczające się i osłabiając obozy 
partyjne", 

Niema dziś chyba w Polsce obywatela, 
któryby nie powitał faktu tego z radością. 

Skutki wstąpienia socjalistów do Koła 
będą mieć jednak jeszcze dalsze i ważniej- 
sze następstwa. 

W ten sposób rzucony bowiem został po- 
most zgody między Kołem Polskiem a N. 
K. N.. Nie chcemy przez to powiedzieć, 
jakoby. dotąd między dwiema temi instytu- 
cjami panowała niezgoda a więc wojna, nie- 
mniej wszakże stwierdzić należy, że był 
brak, harmonji całkowitej i niewłaściwa ry- 
walizacja, 

Naprawa tych atosunków — skojarzenie - 
się tych instytucji i wzmocnienie się przes - 
to każdej s nich— było wprost naglącą spra- 
wą w tak ciężkich i trudnych politycznie 


E T A RA D O M 


SE KITA" 


Pieśń o Józefie Piłsudskim. 


Ani kontusz na nim aksamitny, 

Ani pas go zdobi lity, słucki, 

W szarej burce, lecz duchem błękitny 
Jedzie polem brygadjer Piłsudski, 


Ręce cicho na łęku oparte, 

Patrzy twardo w wir Śnieżnej zawiei, 
Śród pustkowia sprawuje swą wartę, 
Nieśmiertelnej brygadjer nadziei. 


Były lata zła, nędzy i głoda,! 

Aż się ozwał głos walki z barykad — 
Zapomniano już krzywdy narodu, 

Kto dziś mściwy — romantyk, unikat. 


Niewolnictwo zmroczyło krwi tętno, 
Przygłuszyło wolności głos ludzki. 
Ten ci krwią ją miłuje namiętną, 
Wartujący brygadjer Piłsudski. 


Poczerniały od mroków więzieni, 
Kędy niemasz uśmiechów radości — 
Termopilezyk, gdy inni znużeni 

Czuwa bacznie w serdecznej wierności. 


I ołowiem tnie w ruskie okopy, 

A strzał każdy wśród wrogów śmierć wznieca, 
Stoi w mroku pod bokiem Europy 
Niepodległej Ojczyzny forteca. 


Sztandar z Orłem powiewa na walo — 
Któż się zdobył na trud ten nadludzki ? 
Sztandar Polski wzniósł w niebo zuchwale, 
Wartujący brygadjer Piłsudski. 


a przełomowych dla naszego narodu ezasach. 

Spodziowamy się, że to obywatelskie tra- 
ktowanie obowiązków narodowych w stron- 
nictwach radykalno - demokratycznych nie 
będzie objawem odosobnionym, Że więc 
i gdzieindziej, w innych stronictwach są 
obywatele niemaiej świadomi potrzeb ojczy- 
zny, odpowiedzialności dziejowej i niemniej 
skłonni do spalenia separatyzmów partyj- 
nych na ołtarzu ogólnego dobra — w imię 
przyszłości narodu. : 

Galicja egzamin zdała A teraz kolej 
na nas. 
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Kalendarzyk. Dziś: Sobota 15 stycznia. 
Pawła I Pustelnika Sł. Domosława. 

Dla pamięci. Wieczór artystyczny, na do- 
chód Sekcji dobr. żyd. K. O. m. R. Sala Ligi 
Kobiet o g. 6 p. p. Zebranie ogólne Ke misjt 
Szkolnej Radomskiej. 

Wspominki historyczne. 1863. Początek „bran- 
ki“ w Warszawie. i 

Z Sekcji dobroczynnej K. 0. m. Ra- 
domia. Jak się dowiadujemy ks. Gierycz 
ustąpił z zajmowanego dotychczas sta- 
nowiska przewodniczącego „sekcji dobro- 
czynnej chrześciańskiej K. O. m. Rado- 


Alfons Dzięciołowski. 


-~ 


mia. Usunięcie się księdza Gierycza 
z tego stanowiska wywołało żal w całem 
mieście, gdyż intensywną działalnością 
swą, zmysłem organizacyjnym, odczu- 
ciem potrzeb  najbiedniejszej ludności 
miasta i wielką intensywnością pracy 
postawił sekcję na możliwie wysokim 
poziomie. Stanowisko przewodniczącego 
sekcji dobroczynnej chrześciańskiej objął 
p. Piekarski, dyrektor Il-go Tow, Wza- 
jemnego Kredytu, 


Wieczór artystyczny. W dnia 15i 16 
b: m., o god, 5-ej p. p. w Sali „Ligi Ko- 
biet* (dawne gimnazjum rządowe), odbę- 
dzie się Wieczór artystyczny z loterją 
fantowa, na rzecz Sekcji dobroczynnej 
żydowskiej Kom. Obyw. m. Radomia. 

W Nowyw ogrodzie miejskim, jak nam 
komunikują, od dłuższego czasu są wy- 
cinane drzewa. Przypuszczamy, że za- 
rząd ogrodu udzieli wyjaśnień dła uspo- 
kojenia mieszkańców, czy jest to zwykłe 
szkodnictwo, czy też rzecz planowo ro- 
biona z wiedzą zarządu. 

Aprowizacja miasta. Wczoraj, 14 sty- 
cznia, przyszło: 6 wagonów węgla; ı wa- 
goni 122 worki-cukru; 1 cysterna i 25 
beczek nafty. 
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|wodu stałego zwiększania się czę- 
stości wypadków  zasłabnięcia na ty- 
fus brzuszny, wydział lekarski Kom. 
|Obwodowej w Radomiu wydał następu- 
jące pouczenie: 

„Celem powstrzymania tyfusu brzusz- 
nego polecam“: 

I. Pouczyć otoczenie o zarażliwośti 
tej choroby przez zetknięcie się z wydzie- 
| linami chorzgo, lub rzeczami zabrudzo- 
|nemi przez nie, choroba ta również 

przenosi się za pomocą wody zanieczysz- 

| czonej, należy więc pić tytko wodę prze- 
RE w takiej też myć naczynia. 
2. Zakazać wstępu osobom postron- 
|nym do mieszkania chorego, a na 
|drzwiach umieścić kartę ostrzegawczą 
z napisem: „Tyfus, choroba zaraźliwa, 
Osobom, mieszkającym wraz z chorymi 
nie wolno chodzić do koscioła, szkoły, 
| restauracji, na targi i t. p. miejsca pu- 
bliczne. 

3. Odchody cborych winny być od- 
bierane do naczyń z wapnem lub in- 
nym środkiem dezyntekcyjnym i następ- 
nie zlewane do kloak murowanych, lub 
| dołu, na ten cel zdala od studni i po- 
| toku wykopanego, i tam wapnem, po- 
| piołem, lub ziemią zasypane. j 

Otoczenie chorych winno myć rę- 
| ce 3% wodą karbołową, lysolową lub 
|t p, a co najmniej wodą i mydłem 
| przez parę minut po każdorazowej u- 
słudze oddanej choremu. 

5, Bieliznę i pościel po chorych wy- 
| gotować przed praniem, a słomę i szma- 
ty bez wartości spalić. 

6. Izby po chorobie wybielić, podło- 
|gi wymyć wodą z ługiem jeśli nie da 
| się przeprowadzić dezynfekcji specjalnej 
| (n. p. formaliną). 
| 7. Pogrzeb zmarłego na tyfus brzusz- 
ny ma być cichy, bez zebrań w domu żało- 
| byibez wnoszenia zwłok do kościoła.- 

Za nieprzestrzeganie powyższych prze 
pisów, spotka winnego kara grzywny do 
200 koron lub aresztu do 20 dni. 

Kara śmierci. W mieście naszem 
z wyroku sądu wojskowego c. i k. Ko 
mendy obwodowej-d. 13 b. m. został 


Walka z tyfusem brzusznym. Z po- 


RA D O M 


Kwiatkowski, za zbrodnię _ rabunku, 
Kwiatkowski urodził się w  Malczewie, 
gm. Gębarzew, pow. Radomskiego, li- 
czył lat 42, był robotnikiem bez stałego 
miejsca zamieszkania. 

Orzeczenie karna. Dnia 7 Stycznia 
1916 roku dopuścili się mieszkańcy wsi 
i kolonji Klonów gminy Kuczki podczas 
aresztowania Wincentego Muchy gwałtu 
wobec ces. i król. Patroli Żandarmerji c. 
i k. Posterunku żardarmerji Kuczki, przez 
to, że usiłowali uderemnić aresztowanie 
i czynnie atakowali patrol, rzucając ka- 
mieniami, polanami i błotem, wobec 
czego patrol zmuszon był do użycia 
broni, 

Ponieważ w tym akcie gwałtu brała 
udział cała ludność wsi i kolonji Klonów, 
nakładam na nią kontrybucję w wysoko- 
ści 2000 Koron, która to kwota użytą 
zostanie na fundusz ubogich tutejszej 
gminy. 

Przywódcy zostaną oddani c. i k. są- 
dowi wojskowemu celem wdrożenia po- 
stępowania karnego. 

Kontrybucja winna być złożoną do 6 
godzin do rąk organu c. i k. Komendy 
obwodowej — w przeciwnym bowiem 
razie nastąpi zajęcie ruchomego mienia 
karą dotkniętych. Radom, dnia 12 sty- 
cznia 1916 roku. C.i k. Komendant 
obwodu: Pułkownik von Matuschka. 

Ofiary, Uczennice Szkoły handlowej żeń- 
skiej składają kor. 6 h. 6 zebraue z przedsta- 
wień ma szpitalik dziecięcy. 

P. Marja Gajl składa rb. 5 na komisję 
szkolną zamiast życzeń Noworocznych (Pomyt- 
kowo nie ogłoszone w czasie właściwym). 


Na szpital dla Legjonistów w Kozienicach 
p. Z. K. złożył kor. 4. 


Ż KRAJU. 


Aleksandrów. Aleksandrów pogranicz- 
ny w pow. Nieszawskim posiada obecnie 
około 9000 ludności. Bieda w  miaste- 
czku jest ogromna. Puzostało sporo urzę- 
dników kolejowych, którzy obecnie są 
bez zajęcia, W okolicy biedy nie znać. 
Pola są obsiane, zboża jest  poddostat- 
kiem. ale nie wolno go wywozić, ani 
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wystarczą. Wśród obywateli okolicznych 
daje się zauważyć brak zainteresowania 
się sprawami społecznemi, graniczący pra- 
wie z obojętnością. 

Komitet poznański przesyła miesięcznie 
400 marek. W Aleksandrowie jest sga- 
moistny komitet pomocy, na którego czele 
stoją: ks. Franciszek Szczygłowski i E. br. 
Mycielski - Trojanowski. W mieście jest 
tylko jedna kuchnia, która wydaje około 
500 obiadów dziennie. Ochronek jest dwie 
i mają 200 dzieci. Do 6 szkół poczatko- 
wych uczęszcza przeszło 80() dzieci, Daje 
się odczuwać brak podręczników szkolnych. 
Księgarnie sprowadzają przeważnie książki 
niemieckie. W szkołach dzieci uczą się 
przeważnie po niemiecku, nauczycielami są 
Niemcy, Poza komitetem czynne jest ży- 
dowskie Tow. pomocy dla biednych. Chrześ- 
eijańskie zaś Tow, pomocy zamknięto, W 
mieście jest jeden sąd, sprawy sądzone s3 
po niemiecku. W okolicy czynne są sądy 
gminne, w których sądzą w języku polskim. 


Wiek warszawianek. 


Deiwny pozornie, lecz bardzo stanow- 
rzy wpływ ma wiek warszawianek wy- 
wierają nowe przepisy procedury, sto- 
sowane obecnie w niemieckim sądzie 
okręgowym, mianowicie przepis, doty- 
czący przysięgi. 

Obecnie świadkowie składają przy- 
8ięgę po podaniu swego imienia, nazwi- 
ska, adresu. wyznania i wieku, lecz gdy 
świadek już złoży przysięgę, przewodni- 
czący oznajmia mu, że przysięga obej- 
muje równieź i dane, dotyczące jego 080- 
by i żąda powtórnego podania imienia, 
naswiska it d 

Powtórzenie to daje częstokroć chara- 
kteryslyczny wynik. 

Okazuje się, że urocza warszawianka 
nazywa się, jak przedtem mówiła, miesz- 
ka pod wskazanym już adresem, wy- 
znaje tę samą reltgję, tylko... wiek jej w 
ciągu paru minut, podskakuje o rok, 
dwa. czasem nawet o 5 lat. 

Oczywiście jest to skutek przysięgi, 


' stracony przez rozstrzelanie Adam 
j 


sprzedawać; na zasiewy wiosenne 


zboża która usuwa pierwotne „roztargnienie“. 


Stanisław K. Radoń. 


a e i 
Dlaczego życie jest dla niego jedną męczarnią? Od 


SZCZĘŚCIE... 


2) NOWELA. 


Motto: Kto w poświęceń umarł godzinie, 
Ten się w drugich przelał tylko. 
Zygmunt Krasiński, 


Jest jeden człowiek, który nie dzieli tej ogólnej we- 
sołości, który nie cieszy sią pięknością daia, dla którego 
nie istnieją kraśne dziewoje. Nie dlatego, żeby strach— 
obawa śmierci wdarła się swemi stalowemi mackami w 
jego serce—o nie! Bohaterstwem wprost odznaczają się 
jego szarże— pogardza zresztą życiem—ale dla jego zbo- 
lałej duszy nie ma już wesołości. Podporucznik Zdzisław, 

"komendant oddziału jest tym człowiekiem. Siedzi on te- 
raz w nizkiej izdebce, — w napół zawalonej chatynce. 
Z całej jego szczupłej, pochylonej postaci, która jednak 
umie wydobyć z siebie przepotężne jednostki siły, bije 
uczucie bólu, nieogarnionego wprost smutku. Z podziwie- 
niem patrzy młoda dziewoja besarabska w tak młodą, 
a smutną twarz porucznika. Uśmiecha się, myśląc, że 
rozweseli sig—wyjaśni twarz młodzieńca. Lecz gdzietam? 
Nie widzi jej wcala.. Oczy jego zwrócone są na stary 
już widocznie, pomięty, zabrudzony list, leżący ;na „stole... 

Ostatni list—szepczą wybłakłe wargi — ostatni list... 
z przed: trzech. miesięcy... 

Nerwowo zaciskają się jego dłonie. 


małego żył życiem jakiemś innem, odmiennem... I dlatego 
obcym był dla wszystkich i wszyscy byli dla niego obcy... 
Pasożytem „był przed wojną... Koledzy. kończyli studja, 
dostawali posady, a on pracować nie mógł, bo nie wie- 
rzył w wartość swej pracy—w swe siły... Szukał celu... 
Przed dwoma laty poznał w Genewie swoją Stefko... 
I spostrzegł wnet, że mogła być celem jego życia.. Zażą- 
dała od niego „pracy“. Nie mógł tego dokonać i dlate- 
go drogi ich rozeszły się... Cierpiał, ale nie mógł... I oto 
nagle wybuchła dziejowa zawierucha wojenna—Legjony!— 
i nagle poczuł w sobia siłę potężną — dotąd nieznaną... 
Zrozumiał, że teraz pracować mu wypada, że teraz pra- 
cować będzie mógł!... 

I poszedł... 

Przestał być pasożytem. —Pracownikiem stał się mo- 
carnym!— [Lecz smutek nie schodził z jego oblicza. Bra- 
kowało mu kogoś, dla kogoby wiedział, że żyje... Samo- 
tnym czuł się na ziemi... 

Stefka... 

„Nie pożegnał się z nią nawet.. Z początku goniły 
za nim jej listy serdeczne, ciepłe—lecz z czasem stawały: 


się coraz rzadsze, wreszcie od trzech miesięcy-nic... nios™ 


I pustką świeci znowu życie dla niego. 

I przeżywając w sobie to wszystko, 
o wszystkiem. 

Tymczasem z.za drzwi chałupy dochodzi nagle gwał- 
towny tentent, a później trzask, jakby padającego ciężko 
ciała. Równocześnie prawie. wsuwa się do izby. żolnierz* 
obłepiony cały błotem, w mundurze, w łachmanach, z twa=- 


zapomina ' 


i 
I 


| 
| 


ka, gdzie od niepamiętnych czasów mieszkańcy 
_ wioszczyny besarabskiej 


rzą zakrwawioną i okręconą jakimś brudnym łachmanem. 
Czuć od niego zmęczenie długiej, uciążliwej bitwy. 

Panie poruczniku — szepcze przybysz z trudnością, 
zataczając się — oddzia] wywiadowczy... bataljonu... mel- 
duję... posłusznie... 11 kilometrów stąd... w dolinie [wki... 
otoczony .. ginie... na miły Bóg... pomocy... pomocy... 

Tu z ust piechura buchła fala krwi, zatoczył się raz 
jeszcze i runął ciężko na ziemię. 


Lecz podporucznik nie zwraca na to uwagi. Z gołą 
szablą w ręce wypada na dwór. 

Na koń! — krzyczy. 

Teraz nie wie nic o sobie—o przeszłości. Jest tylko 


żołnierzem — żołnierzem, który dyszy 
walki. 

W kilka minut cały oddział mknął w szalonym ga- 
lopie, w śród tumanów kurzu, błysku szabel i junackiej 
piosenki. 


radością bliskiej 


— æ —| || nm m m ma 


W małej, wiejskiej kostnicy, przytulonej do GE 
małej 
przepędzali spokojnie ostatnie 
chwile swego życia, rwie się wszystko, łamie, huczy... 
Wśród połamanych noszy, taczek, katafalików, łopat, 
przy powybijanych na prędce w murze strzelnicach leżą 
i klęczą legjoniści—pracują zawzięcie. Pot spływa z nich 
strumieniami, lufy karabinów palą dłonie, a oni walą i wa- 
lą, aż ziemia zda się, że drży w swoich posadach.. To 
samo*na małym, przyległym cmentarzyku. Wśród pochy- 


bowisk leżą strzelcy i pracują zawzięcie. 

W śród tej epracowanej gromadki uwija się chorą- 
ży, zwany Pięknotą. Wszędzie uwija się, nie dbając o 
swoje życie. (Czasem przyklęknie, wymierzy, gruchnie 
strzał, a napewno któryś z wrogów legnie na zawsze na 
matce ziemi, 

Dalej chłopcy. Ino żywol... Celownik normalny. — 
Zwinnie, szybko spina się na zmurszały dach kostni- 
W jednej chwili grad kul zasypuje dach. 

Za wysoko psubraty!... 

Szpetna sprawa! — Alem się dostał! —Nie to... drogo 
sprzedamy swoje życie. 

Przywiera całam ciałem do nagrobku. 

Wysłany przez Komendę pułku ze swoim plutonem 
na zwiady, dostał się na tyły armji rosyjskiej, przez kil- 
ka dni niepokoił treny i narobiwszy dużo zamieszania, 
wracał właśnie do swoich. Tuż przy pułku został oto- 
czony przez przeważające siły nieprzyjacielskie. Uforty- 
fikowawszy cmentarz, broni się ze swymi sześdziesięcioma 
towarzyszami uparcie od szesnastu godzin. 

Ino nie tracić ducha! Zgęścić ogień! 

Żołnierze dokonują wprost cudu. 
nie idzie nadarmo... 

Ino żywo!... 

Nagle od prawej strony kostnicy przycicha ogień... 
stopniowo... powoli... 

Jezus Marja? Co to znaczy?! 

Przyczołguje się kapral. 


cy. 


Ani jedna kula 


(d. c. n.) 
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ZE ŚWERT KM. 


Wielkia zniszczenie lasów we Francji. 
Wielkie batalie we Francji prowadzone są 
nietylko przy pomocy żalaza, miedzi, mo- 
siądzu i stali, piękne i ogromne lasy fran- 
cuskie oddane są całkowicie na usługi woj- 
ny. Kosz drzewa jaki naród francuski 
poniesie będzie nie mniejszy od kosztu broni 
i amunicji. 

Z rozporządzenia władz militarnych pa- 
dają drzewa dla względów strategicznych 
i dła ułatwienia walki artyłeryjskiej; pa- 
dają drzewa dla budowy okopów, wa- 
łów i dróg: padają drzewa dla ogrzania 
warsztatów, kuchni i obozów, I znów 
inne drzewa zostają Ścivane przez woj- 
ska nieprzyjacielskie i zabierane w głąb 
Niemiec jako cennej wartości łup wo- 
jenny, z inne jeszcze znikają pod hura- 
ganem pocisków lub stają się pastwaą 
nie gasnących pożarów, 

Znany architekt paryski Jan Paweł 
Alaux walczący w szeregach armii opisu- 
je w American Forestry,jakim bólem ser- 
ca przejmuje go widok zamieniających 
się w pustynie pięknie zadrzewionych 
lesistych okolie Francji. 

Podczas wojny i praechodów wojsk 
deszcze popsuły do niemożliwości drogi; 
wobec koniecznej potrzeby przewiezienia 
armat ciężkiego kalibru przez las Bou- 
wigny w pobliżu Arras zbudowano w 
różnych kierunkach fundamentalne drogi, 
dając jako podkład pnie drzewa  złożo- 
ne Bzczelnie przy sobie i połączone li- 
nami i łańcuchami Żelaznymi, Jeżeli jed- 
na warstwa pni nie wystarczała dawano 
drugą, czasem i trzecią. Dla zapobieże- 
nia, aby tarcie ciężkich kół, lub kopyt 
końskich nie zużywało zbytecznie drze- 
wa pokrywano warstwę drzewną ziemią, 
słomą, gałęźmi, żużlem lub kamieniem, 
Takich dróg zrobiono mnóstwo. Z olbrzy- 
miego lasu pod Oitrimont, z przepięknych 
gajów w pobliżu Neufchateau naprzeciw 
fortu Bourłómont, nie pozostało ani śla- 
du. -W lasach pod Champenoux wszy- 
stkie drzewa zostały ścięte na wyso- 
kości 90 em. 

Drzewa, które nie padły pod ręką ludzką 
w celach obrony, lub ataku, stały się pa- 
stwą pocisków armatnich. Niepodobna dzi- 
siaj obliczyć strat, jakie w tej jednej 
dziedzinie Francja poniosła, to tylko jest 
pewnem że są olbrzymie i łe dłngie ta- 
ta upłyną zanim ich ślady zatarte zostaną. 

Wujot. 

Węgrzy amerykańscy za niepodległą 
Polską. W „Dzień Dziękczynienia“ od- 
była się doroczna konwencja delegatów 
wszystkich stowarzyszeń węgierskich w 
Ameryce, złączonych w Federację, obej- 
mnjącą miljon Węgrów. Uczestniczyło w 
konwencji przeszło 100 delegatów. Po 
przeprowadzeniu spraw dotyczących we- 
wnętrznych stosunków organisacji i wy- 
chodźctwa węgierskiego w Ameryce, za- 
brał głos p. D. Gara, naczelny redaktor 
kosmopolitycznego działu clevelandzkiego 
dziennika „Plain Dealer", i w serdecznem 
dłuższem przemówieniu, wyrażającem cześć 
narodowi polskiemu za jego bohaterskie 
wysiłki zdobycia wolności padstwowej, 


30—32% i 40—42, sol 
AR = o SOIE 

Ziemia nasza bardzo ucierpiała przez zdarzenia wojenne. 

najlepiej się nadają Sole potasowe i Kainit. 


wniósł rezolację, entuzjastycznie  przyję- 
tą przez wszystkich dełegatów, w której 
konwencja Federacji węgierskiej jedno- 
głośnie wyraża awój hołd narodowi pol- 
skiemu za podjętą walkę o wolność na- 
rodu, wierzy w zwycięstwo sprawy pol- 
skiej, oraz wzywa wszystkie mocarstwa 
europejskie, a w pierwszym rzędzie rząd 
monarchji austro-węgierskiej, ażeby w 
możliwie najkrótszym czasie przywróciła 
narodowi polskiemu jego Niepodległość 
i niezależny byt państwowy. 


Z PRASY POŁSKINI. 


„Kurjer Polski* organ warszawskich 
neo-konserwatystów, na który tak łatwo 
lubią powoływać się różnego autoramen- 
tu stronnicy „reserwy* dziwnie jakoś 
inaczej pojmuje swą „,rezerwę*; aniżeli 
jej zwolennicy prowincjonalni; w Nr. 11 
pisze. 

„Kogoś razi widok orła, wpiętego w 
klapę Burduta lub w krawat. Razi uży- 
wany na codzień wyraz „ojczyzna“. Są 
to dlań wyrazy i godła tylko odświętne, 

Ozłowiek prawdziwie wierzący nie uwa- 
ża codziennego, dwukrotnego odmawiania 
modlitwy pańskiej za daremne używanie 
imienia Boskiego. Nie razi go najczęstsze 
używanie wielkiego godła chrześciańskie- 
go. Przeciwnie—zawsze ma je przed so- 
bą, jak imię boskie ua ustach. 

Właśnie oto idzie, aby wielkie wy- 
razy i wielkie godła nie były tylko od 
święta, od uroczystości. Aby były dla 
nas, jak modlitwa codzienna Aby towa- 
rzyszyły nam we wszystkich czynno- 
ściach, składających się na Życie pow- 
szednie, nie tylko w chwilach  osokli- 
wych nadzwyczajnych. 

I wtedy nawet nadużywanie ich w 
celach małych —nie będzie tak szkodliwe, 

Prawdziwie wielkie wyrazy i godła 
nie ściera się w obiegu, jak bilon bo są 
— niespożyte*. 


Wieści z Rosji. 

Rektor Jezuitów chyrowskich na Sy- 
berji. Jak czytamy w , Kwartalniku chy- 
rowskim*, nadchodzą od wywiezionego 
przez Rosjan 0. Rostworowskiego wiado- 
mości o jego losach, O, Rostworowskiegu 
wywieziono zrazu do Tomska, gdzie spo- 
tkał się z licznymi jeńcami i wygnań- 
cami. Zrazu w Kijowie groziło mu roz- 
strzelanie, ale dzięki jakimś wpływowym 
osobistościom karę śmierci zamieniono mu 
na zesłanie. 

Zakaz czytanią gazet polskich. „Riecz' 
donosi: Na rozkaz władz wojskowych 
wzbroniony żołnierzom, prsebywającym w 
szpitalach wojskowych w Rosji, czytania 
gazet polskich, 

Marzenia ściętej głowy. Ze Sztokhol- 
mu donoszą: Ostatni ros, dziennik ustaw 
państwa zawiera „ukazy o zamianowa- 
niu dwóch nowych oficerów policyjnych 
dla m. Kalisza, o rozszerzeniu policji 
miejskiej w Brześciu Litewskim, o urzą- 
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dzeniu policji miejskiej w Lublinie i So 
anowcu, tudzież o rozszerzeniu władz po- 
licyjnych w Łodzi, Windawie i Libawie, 
Na cel ten przeznaczają ukazy blizko 
130 tysięcy rubli. 


Z pism i książek. 

„Kalendarz Radomski“ na rok 1316 wy- 
dany na dochód Komisji Szkclnej Radomskiej 
znajduje się do sprzedania we wszystkich 
księgarniach. 

Na treść składa się: Kalendarz; Nekrolo- 
gja: Ignacy Pawiński; Dr. Franciszek Ko- 
sicki; Dr. Włodzimierz Przyłęcki; Jósef 
Brandt; Marjan Gierycz; Rufin Bekerman; 
Antoni Piaskowski; Bohdan  Gumowski; 
Władysław Tworkowski; Kronika radomska 
rok 1914 i 1915; Zycie społeczne Radomia: 
Radomski Gubernialny Komitet Obywatelski; 
Komitet Obywatelski m. Radomia; Projekt 
organizacji sądownictwa dla gub. Radoma- 
kiej; Magistrat i Rada miejska; Polski Ko- 
mitet Pomocy Sanitarnej Oddział w Rado- 
miu; Towarzystwo Dobroczynności w Rado- 
miu; Towarzystwo Opieki nad umysłowo 
chorymi w Radomiu; Straż Ogniowa; Sto- 
warzyszenie Robotników  Chrześciańskich; 
Związok Robotniczy; Kooperatywy: Piekar- 
nia udziałowa; Stowarzyszenie spożywcze 
„Opał”; Szpital św. Kazimierza w Radomiu; 
Spital Starozakonnych w Radomiu; Wyciąg 
z Ksiąg stanu cywilnego parafji Radom. 
Szkoły: Komisja Szkolna Radomska; Szkoła 
handlowa męska; 8-mio Kłasowa szkoła 
handlowa żeńska; 6-cio klasowe progimna- 
zjum filologiczne męskie J. Wojciechowicza; 
Szkoły elementarne, Szkoła Koedukacyjna. 
Dział literacki; Humor; Ogłoszenia. 


OGŁOSZENIA. 
ro W CELU 


konwersacji w języku polskim poszukuję iute- 
ligentnej pami, katoliczki, któraby cokolwiek 
władała językiem niemieckim, Zgłoszenia pod 
„Mars 36“ w administracji pisma. 7—2 


 SPIRYTUS 


QQ z etykietami do sprzedania B$ 
w gorzelni Strykowice 
poczta Zwoleń. 
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Wyższy oficer poszukuje facho- 
wego nauczyciela języka polskiego 
Zgłoszenia nadsyłać do Re- 
dakcji. 


b. Jasiúski 


lecznicza gimnastyka, masaż chorym z polece- 
nia pp. lekarzy, pielęgnowanie włosów, gubi 
brodawki i plamy skórne, kosmetyka. Przyj- 
muje od 12--3 po południu i 6—8 wieczorem; 
mieszka ul. Marjacka, (dawniej Michałowska) 

N 15 dom WP, Silnickiej. —2 


Należy jej przyjść z 


potasowe. 


pomocą przez 


nawozy sztuczne do czego 


Zamówienia przyjmuje Reprezentacja Kalisyndikatu w Berlinie. 


JÓZEF KARRACH LWÓW: 


czasewo WIEDEŃ VI. 


Mariahilferstr. 27. 


Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. 


Za pozwoleniem cenzury wojennej. 
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Druk „J. K. Trzebiński“-Radam. 


